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Archikonfrulernia M iłosierdzia i  Banku 
Pobożnego.

Postępując  w duchu artykułu 54 ordyna
c j i  przez Senat Rzą dzący  za twierdzone j , za 
wiadomią wszystkich kogo  dotyczeć może ,  iż 
fanty k le j n o t o w i ,  które od lat dw ó ch ,  i su
k ien ne ,  które od roku i sześciu niedziel ,  w ~| 
Banku pobożnym zastawione,  wykupionemi 
nie zostały,  dnia 13 listopada i dalszych r. h. 
przy ulicy Siennej  pod L.  53,  przez publi
c zną  l icytacyą,  po poprzedniem ich oszaco 
wan iu ,  niewątpl iwie przedanemi będą,  a po-  
odtrąceniu kwoty z Banku na zastaw p o w z i ę 
t e j , reszta właścicielom zwróconą  zostanie; 
i gdyby właściciel  wciągu lat s ześc iu ,  nad
wyżk i  nieodebral , takowa po tyin przeciągu 
czasu,  stanie się Banku własnością.

Kraków'  dnia 6 października 1337 r.
Starszy Archikonfraternii  

P. BartynowskL  
Slrze/bicki Sekretarz.

W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  w'C z o r a j s z k j .

. ,  Paryż 20 Października, —
Dziś  oglośi l  rząd następującą depeszę te- 

legraf iczną:

1) Bajonna  17 paźdz. o god. 6§  wieczór. 
»Duia 14, legią cudzoziemską,  która się znaj
dowała na drodze z Patnpeliiny do Jacca od 
prowadzi ł  Leon Iriarte do U n o ą ,  .i powró* 
cii dnia 16 do Iluerta.  — Gony i Guergue,  
(dowódzcy  karlistowscy) ,  którzy stoją z dzia
łami przy Enguy,  mają zamiar mierz i ć  na 
wszystkie warownie na całej linii , zaczyna
j ą c  od Zuhiry. c

2) Bordvaux  18 Paźd. o godz, l S j .  P o 
dług wiadomości  nadeszłych tu z Madrytu 
pod d. 14 Don Carlos ptlścil się gośc ińcem 
ku Aranda.  (Na drodze do Madrytu) .—  Es- 
partero wyruszył  dnia 10 z Salas,  dla udania 
się w tymże samym kierunku.  W  Madrycie 
nic ważnego niezuszlo.*
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Renty hiszpańskie zaczyna ją  spadać.

—  Dnia 21 Październiku  —
Dziś  znowu ogłos i ł  Rząd następującą de

peszę telegraficzną:
» X ar bu unti 20  Paźdz. o godz. 6  wieczór. 

Baron Meer  poszedł  dnia 13 z Manilen W 400 
ludzi  do Bu-ce l lony,  dla przywrócenia tani 
porządku .  Zatrudniony on był reorganizac ją  
gwardyi  narodowej .  Fo przybyciu j e g o  do 
Barcel lony,  wiele r o j z ia  które uciekły się na 
pokłady okrę tow,  powróci ły  do miasta. Dnia 
11 otoczoną została Walencya  m a ł e  mi  k o r 
p u s a m i  k a r 1 i s t o w ś k i e i i i  i. Poczty  ma
dryckiej  od dwóch  dni tu ju ż  ni< odbieramy.«

Listy z Bargos  pod dniein 14 donoszą,  
ze  Don Carlos z calćm właśnie swein wojskiem 
dnia 1t  wyruszył ,  i na nowo  puścił  się do 
Madrytu.  Ws pomnione  listy wynurzają za
razem najżywszą t rwogę o los całej  starej 
Kastyl i i ,  ponieważ w niej karliści  coraz m o 
cniej  się sadowią.  Junta karlistowska instal- 
ł owaną  została w  San Leonardo ,  skąd na 
w sz . s tk ie  struny rozpisuje dostawy rekiUtów 
pieniędzy i żywności .  Jenerał  Espartero ma
szeru je  przez Almanzan do Sygncnzy,  pod
czas gdy Lorenzu i Carondełe t ,  w kierunku 
Arandy wraca ją  ku D u e r o . «

Dziennik Piozpraw czyni z tego powodu  
niekorzystne uwagi na stronę konstytucyoni-  
stów hiszpańskich,  które kończy temi sło
w y :  » t l dy  karliści zaczęl i  się cofać przed
czterema tygodniami,  cieszono się wyobrażę  ■- 
niem , że na długi są cznS pob i c i ,  i że nie- 
będą w stanie działać zaczepnie.  Ter az  ta 
utuda zniknęła.  Don  Kar los  zdaje się stać 
na tak mocne j  nodze w starej Kastyl i i ,  że  
tylko przez najdzielniejsze usiłowania będzie 
g o  można ztamtąd wypr zeć ,  i już  me do E -  
bru ,  lecz po rzekę D u e r o ; a tak prawie w  
samym środku Hiszpanii ,  będzie  teraz odby 
wać się wa lka .*

Pampeluna ,  przecięte ma obecnie przez 
karlistów wszelkie koinmunikacye.—  Karliści  
opanowal i  znowu w Nawarza warownie E l -  
perdon pod Puente de la Reyńa,  i osadzili

Tafallę.  —  Espartero w  potyczce  pod Retu* 
era ,  utracił  1000 ludzi i t.

—  7j  Berlina  26 Października. —■
Proez  depeszę- telegraf iczną z Koloni i ,  H3* 

deszła tu dziś w południe następująca Wit* | 
d o m o ś ć :

—  Paryż 23 Października. —  
» K o n s t a n t y n a  w z i ę t ą  z o s t a ł a  d n i a  

•13. J e n e r a ł  D  a m r  e m o  n t p o l e g ł  w w y *  
ł  a ni i e-. *

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  P o c z t .

. —-  Petersburg 4  (16) Października. —

J. C. W .  W .  X i ą ż e  M i c h a ł , przybył do 
M osk w y  21 września

Dwie odezwy dowhdzcy Kaukazkiego od
dzielnego korpusu, do ministra wojny. —
1) Dnia 8 tipca 1837 r . —  Po  wysianiu o d e 
zwy mo je j  do  was,  mości  hrabio ,  z dnia 18 
czerwca 1-837, J \  191 o działaniach w Da
gestanie dow odzącego  20 dyw,  p ieszą,  j en .  
majora Faes i ,  otrzymane zostały pr/ .ezemnie 
następne doniesienia:  Po  zdobyciu Chunzachtł ,  
jef i . -major Faesi ,  z pow i - rzonym lnu oddzia
ł e m ,  ruszył  ku północy,  w kierunku wsi C a -  
tanych. —  Przybywszy 5 ku wierzchołkowi  
uncukułskiego  w ą w o z u ,  przednia s.traż tego 
oddziału spotkała się z koj subuj l inca iui , i ci  
rozpoczęl i  przeciw wo jskom naszym ręczny 
o g i e ń , który j ednak nie zrządz i ł  szkody.  - - -  
Nazajutrz Ancukulcy,  widząc  niebezp ieczeń
stwo być okrążonymi ,  wyszli  naprzeciw j en.  
majora Faesi ,  oświadczając  uległość ;  dalsi 
zaś Kojsunbuj l incy ratowali  się ucieczką.  
Wz ią w sz y  od An cukulców zakładn ików z łi* 
czby znakomitszych mieszkańców,  poinienio- 
ny jenerał  ze swym oddziałem posuwał  z naj
większą szybkością pogoń za Ko jsubuj l inea-  
mi w kierunku Aszylty;  cała ja z d a ,  c zeczeń
ska drużyna i dwa bataliony piechoty z j edną 
g ó r n ą  śinigownicą,  pod dowództwem pułko 
wnika Berzu la,  za wsią Betlet ,  napadły na 
K o j  lubtijłincó w, odbili od nich część trzód i 
wz ' ęly w n iewo lę  dwóch  zbrojnyęh mieszkań*



—  935

ęó w,  z których j eden  natęży do starszyzny 
Wsi Betlet.  Przytein z naszej strony poległ  
jeden żołnierz ,  a jeden kozak dostał kontu*
Zj i ; koj^ubujl incy 11. ieli kilku rannych. Ws ie
Uncukul,  Betlet,  Mosoch,  Ikwalta i mnogie inne 
auły kojsubujl ińskie,  poddały się nam i dały za
k ładników —  Tymczasem doszła wiadomość  
Że znajdujący się przy milicyacłi kazikumyk-  
skiej  i awarskiej ,  kapitan sztabu jener. l lne-  
g o  Bergenheim i kuryńskiego pułku sztrzel-  
Cpw kapitan Tuł iński ,  we spoi  z temi mili - 
cyami ,  zmusili Szami la,  Tas zew-Hadź i  i K i -  
bit-Mahoineta, '  do zawarcia się w zamku i 
obwarowanej  wsi Te let l i ,  u wierzchołka awar
skiego  K o j s u , o 10 wiorst od Ghunzaclia na 
południe.  Dlatego j ed . -major  Faesi wysłał  
pułkownika pułku Jeneral- feldmarszalka hra
bi Paszkiewicza-Erywanskiego Bukcz i j ew,  z
Jednym bptaliunein i dwoma inozdziei zam i , 
forsownym marszem,  napowrot  przez Clrun- 
Zach do Ti let l i ,  obok  c z e g o ,  podpułkowni
kowi  Bukcz i j ew,  dano instrukryę iżby obledz  
Szamila w Tiletli ,  odciąć mu ucieczkę i ,  j e 
śli będzie można ,  stosownie do okol iczności  
i  według  j e g o  uw a g i ,  działać s tanowczo ,  a 
przytein sta.ać się utrzymać kommunikacyę,  
z Chuzachein.  — Z  7 na 8 cz erw ca ,  Szamil ,  
T aszew - f ladź i  i Kibil  Mahomet ,  uczynili  w y 
c ieczkę  z Tiletl i  i zamku,  w bl iskości  tej 
Wsi znajdującego s i ę ,  w ce lu,  izby ze swą 
I iczoą partyą, z różnych górali  z ł ożoną ,  o k r ą 
żyć  oddział  pułkownika Bukcz i j ew .  W  ten- 
czas wszczęła krwawa walka,  skutkiem 
której  był  odwrót  nieprzyjaciela.—  W s zak że  
gdy bez zupełnej  artylleryi niepodobna było 
Wziąść zamku szturmem, przeto aby nienarażać 
ludzi  na be/ .pnżyteczną stratę od si lnego nie- 
pizyjacielskiego ognia ,  dawanego z zamku i 
przyległych budowl i ,  podpułkownik Bukcz i -  

rozkazał  swemu oddziałowi  zwróci ć  się 
Oa dawoe s tanowisko ,  z którego posuwa się 
oblężenie zamku Szamila.  Strata w tym dniu 
Z naszej strony, przy gwałtownym pnpadzie 
nieprzyjaciela i mężnym opo iz e  2  batalionu

pułku Jen. Feldmarszałka X ię c i a  Wa rs za w 
s k i e g o ,  hrabi Paszkiewicza - Ery wańskiego,  
była znaczna;  zabito d w ocli of i cerów niższego 
stopnia,  żołnierzy 92 ; raniono 3 of icerów niż
sze go  stopnia i 183 żołnierzy ; jeden of icer 
wyższego  stopnia odebrał  kontuzyę.  Rów ni eż  
pole bitwy było pokryte trupami Miur idów i 
innych tawl iucówj  według doszlych wiadomo
ści strata' ich wynosi  do 100 zabitych i w ię -  
c ćj  j e szcze  ranionych;  w l iczbie zabitych nie-'  
przyjac iół  są andyjoccy wodze:  Gazyol  i zna
ny Dżarski  Maila Gainazan. —  Dnia 9 c zer w 
ca oddział . jenerał  majora Faesi ,  spuściwszy 
się z góry  batlel skić j ,  ruszył  ku Aszi lc ie ,  
po łożone j  u zbiegu Andyjskiej  Kojsu z A* 
warską i w bardzo inocnem stanowisku;  o 
wiorst cztery od Aszilty,  napotkał Miur idów,  
Ko j sub u jhńoów,  Gumbietońców i inny ch T a -  
w l ińców,  pod dowództwem U d i - M u ł l y ,  Al i  
Bek a  Surchnj - Kadi i Imama • Ali.  —  D o  
nieprzyjacielskiego stanowiska, na l ewym 
brzegu rzeczki  Betlet,  prowadziła jedna ty 1- , 
ko  wązka ścieszka,  równoleg ła  do l ew e 
g o  j e g o  skrzydła.  Podpułkownik  Berzu i ,  
z batalionem -wspieranym dwoma drugie-  
mi , wyparował  nieprzyjaciela zo stanowi
ska i pędi i l  niezatrzymując się do samej  A -  
szilty. W ie ś  ta zabudowana w półkole ,  leży na 
skalistym i urwistym brzegu malej  rzeczki ,  przy.  
krywając  drogę,  idącą do wsi Czyrkal ,  na rze 
ce Awarski  Kojsu;  wszystkie domy tej wsi,  
budowane z kamieni,  przy prowadzone by ly do 
obronnego stanu; wszędzie w ścianach strzel
nice o kilku rzędach;  na płaskich dachach 
wały;  przestrzenie między domami i ulice za- 
wałowane;  ,  na obu skrzydłach wsi obronno 
wieże z kamienia. Broniących Aszilty było  
do 2900 ludzi, którzy zobowiązal i  się wzaje 
mną przysięgą na księdze koranu wykonaną:  
^zwyciężyć lub zginąć.* Przedsięwzięty byl do 
Aszilty sztorm trzema kolumnami.  D o w ó d z 
two nad njemi poruczone było podpu łkowni 
kowi  Berzulowi .  L e w ą  kolumną,  z ł ożoną  zo 
czterech kotnpanij piechoty,  dowodzi ł  major



—  936

apszerońskiego pułku Sznitników;  prawą ze 
trzech kompani j ,  j edne j  seciny obróconych  
\v piechotę l injowych kozakó w i szamchalsluej  
jazdy,  dowodz i ł  major apszerońskiego piesze
g o  pułku Fuchs;  średnią zaś, ze czterech kom-  
panij  piechoty,  podpułkownik Berzul .  D la  
wspierania tych kolumn w 2m szeregu było 
pięć  kompanij  piechoty i secina obróconych 
w  piechotę kozaków.  W  odwodzie ,  dla przy
krycia artyleryi,  która nie mogła była j e szc ze  
przybyć ,  znajdowało  się siedni kompanij  pie
choty.  Zamierzono,  izby odpartemu nieprzy
jac i elowi ,  cofającemu się ku Aszi lc ie ,  niedać 
czasu do namysłu i dlatego,  nieczekając  na 
artyllerya,  natychmiast przy stąpić do szturmu; 
nadto,  śród średniej  ko lumny ,  działały dwie 
górne  śmigownice.  Po długiej ,  uporczywej  
obronie,  lpwa kolumna,  mając  na czele sztabs
kapitana kurińskiego pułku strzelców P o l i o  
wpadła do warowni ;  za o ią  toż samo uczy-  
niła prawa,  a naknniec i średnia kolumna,  
ma ją c  na czele stubs - kapitana apszerońskie-  
g o  pułku strzelców Wagnera .  Po wejściu w sz y 
stkich trzech kolumn do twierdzy ,  wszczęła 
się najzaciętsza ręczna wnika; każdy dom 
trzeba było  oddzielnie brać  szturmem. Po  
długiem,  pasowaniu broniących się z at- 
ta k u j ąc em i , bohaterskie męztwo Rossyan 
znagl i j  Miur idów i innych Taw l i ncó w  do 
ucieczki  za wieś,  w góry .  Z tamtąd ,  p o d 
żegani krzykiem swoich m u l t ów ,  oni po 
sześć kroć  ze wściekłością wpadali  na nasze 
kolumny sżeby opanować As z ihę  ale za każ
dym razem ze stratą odpierani,  zmuszeni byli 
ratownć się ucieczką w różnych kierunkach;  
większa część  nieprzyjaciół  puściła się przez 
Andy jską  K o j su  ku wsi Czyrkatn,  zniósłszy 
pozasohą most; drudzy biegli  w góry  po pra
wym brzegu Kajsu,  inni skryli się do obron
nego zamku Szamala,  o kilka w iorst niżej od 
Czyrwatu,  na rzece A n dy js k ie j . K o j s u .  N i e 
przyjaciel  był ścigany,  ale ciemność nocy p o 
ł ożyła kres czynnościom dnia tego.  W  bitwie 
pod Aszit lą i w szturmie do niej ,  s  nassćj

strony było ubitych żołnierzy 23,  ranionych, 
of icer wyższy  t,  niższych 8, żołnierzy 107: 
kontuzyę otrzymało:  jeden wyższy of icer  i 31) 
żołnierzy.  Ciał zabitych Taw l i ńcó w  naliczono 
na polu bitwy 87,  nie rachując tych, co spłoe 
nęli lub zginęli  pod gruzami d o m ó w ,  droga 
od Aszilry do Czyrkata zbroczona była krwią 
w r o g ó w  zabitych i rannych,  uniesionych przef  
swych towarzyszy.  Nie  wzięto wcale n ie w o l 
nika; nieprzyjaciele bili się zapamiętale i nie 
prosili o darowanie życia.  Przy szturmie Ą -  
szilty, jak świadczy j enera ł  major Faesi ,  d a 
wali dowody  męstwa i bohaterskiej  nieustra- 
szonośri  of icerowie wszelkich stopni i żo łn ie
rze dowodzonego  przezeń oddziału.  Zulo ierze  
apszerońscy,  kuryńscy i ta rkowscy ,  pałający 
gorl iwością,  gardząc  niebezpieczeństw y , jedul  
przed drugimi popisywali  się. W s z a k ż e  naj-  
świetnićj  odznaczyli  się: podpułkownik pułku 
kurińskiego strzelców Berzul ;  ma jorowie  ap- 
s zerońskiego Sznitników i Fuehs,  sztabs - ka- 
pitani: Wagner ,  Ktitarew i Łys ienko ;  sztaba- 
kapitani kurińskiego pułku Pullo i Ylartynów, 
porucznik Te ren l j ew  i kizlarskiego pułku k o 
zaków Esauł  Allanów ; sztabs - kapitan pułku 
gruzyj skiego granadyerów Stimhalow i urzę
dnik 1U klassy, komisyoner  oddziału Szady -  
ków;  sprawujący -obowiązk i  adjulantów j ene 
rał - majora Faesi i z największem narażeniem 
się w tym dniu czyniący swą powinność  ad-  
jiitanci tegoż jenerała:  sztahs kapitan Kwiat
k ow sk i ,  chorąży kabardy ńskiego pułku strzel
ców Bib ików i spraw. obow.  adjutanla 2 bryg.  
20  dyw. pieszej ,  porucznik Kariakin.  O  tera 
wszystkiem inain zaszczyt ;uwiadomić J W .  
hrabię,  dla doniesienia J. C. Mości .  (PoA. nasi,) 

Słychać że znakomity artysta Karol  L ip iń 
ski ,  tej j e szcze  zimy odwiedzi  Petersburg.

SPROSTOWANIE.
W  artykule  umici  zezonyin  z  B er l ina  w g a z e c '  -  r.o• 

botn ie j  o artyście n aszym  P a n u  ł l e n r y k n  K o s s o w s k im ,  
zasz ła  om yłka  użyciu nie w lu s c iw e jo  w j r a z u  ilz.nLt* 
n : k  za n iem ieck i  : l i i i j i f t  -L re ib e r ; którą to om yłk ę  p r o 
stu je się tym s p o s o b e m ,  ze w yraz  l i i ip fe r l r c ib e r  zn a 
c z y  w łaśc iw ie  autystę w y k uw ają cego  u uj misterni ej s ze 
ro b o t y  z m ie d z i .


